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iareformy rolnej.
d ona rolna, przeprowadzona w sejmie polskim 
.•^kacyami jednym giosem większości, zamiast 

f<fa °*°g<-istewieristwem ^a  kraju i całego narodu, 
^ Urzyła tylko umysły, a zamiast goić rany i ła- 
b S°roiy» rzuciła raczej — jak słusznie pisze „III. 
i0Jak" — zarzewie rewolucyi rolnej, zarzewie

chłopami a robotnikami rolnymi. 
siln# a’ U w a lo n a  w pierwszej linii dla stworze- 
tiy zdrowego stanu rolnego, jeżeli z jednej

rzywdziła wielką własność, — to z drugiej 
, 3ie była w stan,e zadowolić i tych, których 
Ir, ^częśliwić, a więc chłopów. Przeciwnie, chłopi 
■ Nil021'3’1’ ze t0 ni® żadne dla nich dobrodziej- 
i 'Jko nowy wielkikłopot.

'® dziw. Każdy człowiek bowiem, nie pozba
•owego rozumu, wie dobrze, że chcąc kupić 

Lf’łi| musi wprzódy postarać się o pieniądze. 
7 tej podstawy niczego przeprowadzić nie mo-
0 jasne dla każdego.

i , ^ słw° zatem, chcąc przeprowadzić reformę 
Ih zasad uchwalonych w Sejmie, musi-na 
^ ' ła  kilkadziesiąt miliardów.
ki skarbcu państwowym 
' a W  też i 

l^ te c y i 
c nie

Tymczasem w 
na razie są jeszcze 

o przeprowadzeniu reformy rolnej 
ziemi na wielką skalę tymczasem 

można, pomijając już to, że do przepro- 
iL '  tak rozległych planów parcelacyjnych brak 
^ ‘ °nych sił techniczych.
Hjf ’ będzie więc musiał w ustawie niejedno 
t0’ aby, że się wyrazimy, wilk był syty i koza 
Uraczy, żeby ziemi ojczystej pod uprawę 

yc bez rujnowania folwarków i bez wywłasz.
4 Prawo i na lewo, — jak słusznie powiedziałejłfii.i .Poglądzie na zadania czekające Sejm poseł 

■j',/*1 Załuska.
cyiiljłLz.aseni korzystali z uchwały Sejmu k smuniści 
'tity *C|> którzy podburzywszy najpierw chłopów 
thiu.^telkiej własności, z kolei teraz podburzają 
biko sinych przeciw chłopom, przyrzekając i 
fi u/‘tł Sruszki na wierzbie, byleby łowić rybki w
v ^ zie- „  ____ ___

dla kraju i narodu cele socyalistów i ko- 
vvyświetliliśmy już należycie w jednym z 

'ityyń, , artykułów p. t. „Zbrodniczy posiew1’

nie pozwala sprzedawać ani zboża, ani inwentarza i 
i zakazuje kontynuować rozpoczętej parcelacyi nie­
których majątków. Przytem właścicielom prowoka­
torzy grożą „wyrżnięciem.11 Poza tem siużba folwar­
czna, dając posłu- h agitatorom, mniema, że rozdanie 
ziemi nastąpi w dniu pierwszym października, oraz, 
że „Sejm i rząd dotychczasowy będą rozpędzone, a 
na ich miejsce zwołone nowe, złożone przeważnie z 
członków Z Z. R. R “ , oraz, musi być nowy porządek, 
na czele którego stanie albo dwóch ludzi, jak jest w 
„Rosyi1': Lenin i Trocki.11

Ogólne zebranie hrubieszowskiego oddziału Zwią­
zku ziemian postanowiło webec tego zwrócić się za 
pośrednictwem Związku ziemian w Warszawie do 
Naczelnika państwa, prezydenta ministrów, marszałka 
Sejmu i ministrów z obszernym memoryałem o grozie 
dzisiejszego położenia w powiecie hrubieszowskim.

Ale już nietylko z pow. hrubieszowskiego, lecz 
ze wszystkich slron pańitwa nadchodzą do Związku 
Ziemian w Warszawie protesty przeeiw reformie rol­
nej, Najcharakterystyczniejszym z nich jest protest, 
jaki nadszedł od nadwiślańskiego Związku niemieckich 
właścicieli ziemskich, który brzmi, jak następuje:

„Dowiadujemy się, iż Sejm polski uchwalił więk 
szością jednego głosu reformę agrarną, w myśl której 
wielka własność ziemska ma być zredukowana do 
max:mum 400 ha na rodcinę, a wszystkie prywatne 
prze3t,zenie leśne mają być upaństwowione, zakładamy 
przeciwko tej uchwały protest z następujących po­
wodów: 1) Uważamy reformę agrarną w takiem 
ujęciu za szkodliwą dia całego gospodarstwa i po­
myślności ludowej, nadto również za niewykonalną. 
2) Nie uznajemy tej reformy agrarnej, ponieważ przed­
stawiciele naszych dzielnic kraju nie byli obecni przy 
jej uchwaleniu w Sejmie polskim. 3) Mamy także 
u siebie dostateczną ilość gruntu na czele osadnicze.

Łącznie z naszymi polskimi towarzyszami pracy 
zawodowej na terenie Prus Zachodnich, które prze­
chodzą do Rzeczypospolitej Polskiej, wystąpimy z 
wnioskiem o ponowne rozważenia sprawy rolnej w 
Sejmie w Warszawie, gdy wybór naszych posłów 
będzie dokonany, a Sejm będzie w komplecie.

Oświadczenie to składamy w imieniu przeszło 30 
tysięcy gospodarzy ziemskich, należących do Związku 
Ziemskiego Okręgu Nadwiślańskiego Prus Zachodnich.1*

pisom o zachowaniu pubbc nego spokoju, bezpie­
czeństwa i porządku \Vszeikie zawieszone kary u- 
padoią na mocy tego układu, a rozpoczęte kr; kf są­
dowe maja być zawieszone, nowe dochodzenia po­
niechane. Bezpośredniem następstwem tej bezkarności 
jest zwrot obłożonych aresztem przedmiotów, kaucji 
itp. nawet w takich razach, gdyby uznane już były za 
przepadle.

Dalsze rozporządzenia regulują powrót < sób, 
którym udzielono amnestji, do miejsca ich dotychcza­
sowego zamieszkania oraz traktowania jakie należy 
się im że strony odnośnych władz. Wreszcie układ 
przewiduje ustanowienie mieszanej komisji i neutral­
nie prowadzonege sądu rozejmezego dla wykonania i 
przeprowadzenia umowy.

Do układu dołączoną jest wy miana not, w których 
obie strony wypowiadają, się, ze rozporządzenia" (> 
uwolnieniu więzionych osób), które nie wymagają u- 
rzędowej ratyfikacji, natychmaist są prawomocne. Roz­
porządzenie to wychodzi na dobro obustronnych jeń­
ców wojennych.

Dalej Polacy przystają na to, że aż do podjęcia 
dyplomatycznych i konsularnych stosunków niemieccy 
reprezentanci w Poznaniu i w innych miejscowościach, 
które mają być jeszcze oznaczone poza linią demar- 
kacyjną dopuszczani będą do pośredniczenia w ruchu 
i do obrony interesów niemieckich poddanych. Wolne 
glejty i komunikowanie się bez przeszkód z niemiec- 
kiemi władzami zapewnione dla tych przedstawicieli. 
Wreszcie z niemieckiej strony zapewnionem zostało 
przedstawicielom polskiego Czerwonego Krzyża wy­
konywanie bez przeszkód ich charytatywnych czynności.

JNa tle rokowań polsko niem ieekich.
Profesor Dr. Richard Delbriick zosłał zamiano­

wany komisarzem niemieckiem, mającym czuwać nad 
wykonaniem poszcz gólnych artykułów układu polsko- 
niemieckiego z dnia 1. października 1919. Prcf. Del- 
briiek przybył już do Poznania.

^ .  Wyświetliliśmy już należycie w jedny
artykułów p. t. „Zbrodniczy posie,, . 

Poi”?, dowodem iej zbrodniczej agitacyi wrogów 
n lego był też walny zjazd robotników rol-

„fjbieszowie, w Kongresówce, który stanął 
Warsz.“  pisze — rzecz dziwna, pod 

!■ (j'1? już nie bolszewickim, ale wprost bandy- 
ięt0 ^ ’Wały „kongresu1' robotników w Warszawie 
fe|? i zmiany P°d hasłem: „Precz z Sejmem, 
^ ( r ' 5̂ żarnikam i! Grunta odebrać siłą!11 Wo- 

tyj Z0llej agitacyi przewrotnej w Hrubieszow- 
ią „ ze są bezradne. W ostatnich czasach 

Jś; Sj ? konspiracya w niesłychany sposób, wy-
Bjafjkl w majątkach pp. Edwarda Chrzanow- 

aJkowsjjjggo, Izabelli Wydżdżyny i Węgień

»jku
TaJt13̂ ’ Porzucający pracę,

•5 u„ ‘ up. w majątkach p. 
Pień:0 .5 między właścicielem

podają powody 
Chrzanowskiego 

a służbą, źe do-
%ijcJ Ztle wypłaci się po żniwach; lecz wkrótce 

ter»r 2erwali umowę i zażądali wypłaty natych-
ty ^ Zlll4c p, Chrzanowskiego nagłym strej- 
dzHSltowie zaś porzucono pracę bez powodu. 

SIużbJ . miejscowych agitatorów, którzy objaś- 
r V f 2e.P° dniu 14 września, t. j. po zebraniu 
k < W lw tezku zawodowego robotników rolnych) 
<J miała prawo objąć majątki w posia- 
i^ iiię  . ziemię między siebie, biorąc 35 morgów 

tenv tal< s ie rdz ili jedni, a po 25 morgów, 
ych. w  związku z tern służba folwarczna

Układ polsko-niemiecki.
Układ polsko-niemiecki tyczący się uwolnienia 

uwięzionych osób i udzielenia amnestji obwiniowym, 
a mający być w najbliższych dniach przedłożonym 
konstytuancie wychodzi z tej zasady, że obie strony 
chcą prowadzić pertraktacje między Niemcami a Pols­
ką z powodu traktatu pokojowego w duchu porozu­
mienia i wzajemnych ustępstw.

Treść układu dzieli się na 2 części. Pierwsza 
część (art. 1 do 5) rozporządza, aby uwolnić wszyst­
kich uwięzionych z powodu polskiego powstania z 
bronią w ręku, internowanych, zakładników i aresz- 
tantów ochronnych. W zamian za to zobowiązuje s if  
Polska uwolnić także wszystkich uwięzionych obecnych 
i byłych poddanych niemieckich. Dyscyplinarnie za­
wieszone kary nie zostaną wykonane na takich osobach. 
Dalej zwrócone im zostaną wszelkie zabrane przed­
mioty i posiadłości.

Druga część: Właściwe artykuły, tycząee się 
amnestji (od art 6 do 10): Każda z zawierających 
umowę stron udziela zupełnej amnestji wszystkiem o- 
sobom za sądownie lub dyscyplinarnie karne czyny 
na polu militarnem, politycznem i narodowem, popeł­
nione przed prawomocą, tej umowy, zwłaszcza pod­
czas polskiego powstania w obszarach mających być 
odstąpionemi. Należą Jdo tego czyny uważane za 
zdradę stanu i kraju, wykonywanie urzędowych czyn­
ności, wzięcie udziału w ruchu radludowych i w stra­
żach miejscowych i obywatelskich. Zupełną bezkar­
ność zapewnia się dalej za wszystkie czynny stojące 
w związku z polskiem powstaniem, a popełnione przed 
prawomocnością umowy, za wykroczenia przeciw prze­

0 flotę polską i Gdańsk.
Niezmiernie ważną dla naszej Ojczyzny zmart­

wychwstałej jest sprawa zorganizowania fłoty-poiskiej. 
W sprawie tej zabrał niedawno głos, Kuryer W ar­
szawski11 wywodząc co następuje:

Od kilku dni bawi w Warszawie wojskowa misya 
morska angielska. Celem jej jest okazanie pomocyi 
wypróbowanego doświadczenia przy organizowana! 
marynarki pulskiej. Wobec lada dzień mającego na­
stąpić zatwierdzenia układu pokojowego przyznającego 
nam wybrzeże morskie, i ujmującego ostatecznie nasz 
stosunek do wolnego miasta Gdańska, spr v .j floty 
polskiej, jej organizacyi dot^chcza-. w ej i zamierzań 
na przyszłość nabiera niezmiernie na czasie będącego 
i poważnego znaczenia

Nietylko czynniki rządowe winny uczynić wszy­
stko, co leży w ich mocy aby jaknajszerzej wyzyskać 
wszelkie nasuwając się okoliczności i widoki, ale tak­
że winno współdziałać władzom odpowiednio zwarte 
zdanie publicznie, wykazujące swoją wolę i uznanie 
nad biegiem sprawy. Wagę jej rozumiemy aż nadto 
dobrze wszyscy, stanowienia i przygotowania twe rżące 
nie przychodzi tylko o to, żeby wszelkie w tej > ra- 
wie pochodziły jak to się zdarzało już niejednoki unie, 
o przysłowiowe dwa tygodnie za późno. Nie zapo­
minajmy. iż ma się dokonać niebawem czynności w y­
rwania zęba trzonowego powalnonch Prus 
która z całą zdradliwością i przemyślnością czynić 
będą wseystko, byle narzędzie operacyjne wypadła 
czy zadrżało w ręku chirurga.

Dziś już musimy się przygotować do objęcia wy­
brzeża przez zorganizowanie miejscowych zarźądów 
solskich, działających na mocy, choćby tymczasowych 
solskich przepisów morskich, dziś już musimy zdo- 
syć się na czyn w kierunku stworzenia narodowej 
loty wojennej i handlowej, jeżeli chcemy być pewni 

swego władania nad Bałtykiem i jeżeli chodzi nam o 
to, aby przewozu morskiego nie opanowały żywioły
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wcześniej i lepiej zorganizujemy w Gdańsku swoje 
placówki, tem mocui-.j i iaiwiej ugruntujemy swoje 
wpywy i zacieśnimy węzły z Rzeczypospolitą,

Dla zadosyćuczynienia temu niezbędne jest prze- 
dewszystkiem stworzenie aparatu, zdolnego do swo­
bodnego poruszenia się oraz szerokiej i ożywionej 
pracy. Pod tym względem jesleśmy na dobrej drodze. 
Rozporządzeniem naczelnego wodza z dnia 28. lis to ­
pada 1918 r, rozkazano utworzyć marynarkę polską, 
w ministeryum zaś wojny osobny oddział marynarki 
wojskowej. Drugiem z kolei rozporządzeniem z dnia 
14. maja 1919 r. oddział marynarki z rozkazu naczel­
nego wodza i naczelnika państwa przekształcony zo­
stał w osobny wydział do spraw morskich. Na kie­
rownicze stanowisko szefa powołano doświadczonego 
i pełnego energii admirała Kazimierza Porębskiego- 
dobrego Polaka i obywatela, który niezmordowanido- 
rozumaien pracuje dla doniosłej sprawy. Teraz sp , 
dziewać się należy, iż stosownie do nowych potrzo i 
zakres dotychczasowej pracy będzie odpowiednio pei 
szerzony i rozwinięty, znajdując należytsze poparcieb 
zrozumienie, jak dotąd.

Dodać należy, iż misya angielska po powierz- 
chownem tylko wejrzeniu w prace nasze, dotyczące 
urządzenia marynarki i planów morskich na przyszłość, 
z największą życzliwością i przyjaźnią traktuje swoje 
zadanie u nas, uważając, iż w warunkach dotychcza­
sowych zrobiono wiele, wykazano linię organizacyjną 
i zrozumienie rzeczy.

Zdanie takie ze strony przedstawicieli marynarki 
angielskiej to wielka pochwaia i dowód przyjaznego 
stosunku, co do którego i my nie pozostaniemy 
dłużni.

A zatem jaknajwięcej życia, jaknajwięcej energii 
Nie odkładajmy 1

„Gdańsk, miasto niegdyś nasze, znowu będzie 
nasze..."

Zapomniana wyspa słowiańska wśród 
morza germańskiego.

W „Kuryerze Warszawskim" czytamy, co nastę 
puje:

Mowa tu o Łużycach, w których wytknąłby za­
chodnie od Niemców granice państwa polskiego już 
pierwszy wielki budowniczy, Bolesław Chrobry, zajmu 
jąc Miśnię i Budziszyn, a podług legendy, wbijając 
słupy żelazne w Sali i Elsterze (owym też w 900 lat 
potem chwilowym sarkofagiem nieustraszonego szer­
mierza honoru zn artwychwstającej Polski — księcia 
Józefa.)

Jakby przeczuwał wieszczy duch owego pierwsze­
go genialnego pogromcy Niemców, że o te słupy jego
— bodaj mityczne — rozbiją się fale germańskie.

Jakoż, zalawszy całe przestwory Połabszczyzny od
Bogdoru (Hamburga) do Warty, dotarłszy do średniej 
iż dolnej Wisły, zajęły one wprawdzie po drodze i Łu- 
pyce serbskie, ale oto w ciągu tysiącletniego zalewu 
szochłonąć i wsiąknąć ich w siebie w zupełności nie 
złdołały. Ten maleńki ludek, najmniejszy z narodów 
słowiańskich, liczący obecnie zaledwo 170 000 ludzi 
z tych 15 000 katolików, reszta ewangelicy, czwarta 
część ogółu, jak górni Łużyczanie — w Saksonii, resz­
ta górnych i wszyscy dolni w Prusach,) potrafił do­
tychczas zachować język i narodowość swoją.

Szacowny to i jedyny — obok Kaszubów naszych
— szczątek ocalały zgennanizowanych lub wytępio­
nych Słowian połabkich, najbliższych nam braci stry­
jecznych (owych jeszcze przez Szafarzyka trafnie naz- 
w anycłi^ech tam! zachodnimi) eodzien jest, aby o 

Ksawery de Monteptn

Czarne dusze.
POWIEŚĆ
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(Ciąg dalszy.)

Umówił się ostatecznie z sadownikami co do 
środków, o rezultatach których czytelnicy wkrótce się 
dowiedzą.

Postanowiono, że szef Bezpieczeństwa, doktór i 
Raul pozostaną w Nogent, i że członkowie sądu w y­
dadzą rozporządzenie odnośnie do sprawy pana 
de Challins.

Szczegółowo polecenie co do furgonu przedsię­
biorstwa pogrzebowego zostało wydane przez szefa 
Bezpieczeństwa prokuratorów Rzeczypospolitej.

Poczem ten ostatni wraz z sędzią śledczym wsiedli 
do powozu Gilberta, aby powrócić do Paryża.

Raul rzekł do Vendama:
— Tutaj noc przepędzimy... Jutro doktór wyda 

ci rozkazy..
Udał' się do pokoi przygotowanych za staraniem 

młodego człowieka.
Lokaj Filipa wydawał się cokolwiek uspokojonym.
Możemy jednak twierdzić, że nie spał wcale tej 

nocy.

Pani de Garennes wraz z synem po zadaniu ostatniej 
dozy trującego napoju Gabryeli zamiast położyć się do 
łóżka, udali się do salonu i tam oczekiwali przygotj- 
wanego przez siebie rozwiązania.

— Za godzinę — rzekła baronowa — pójdziemy 
zobaczyć, co się dzieje.. w

Filip zaledwie rozumiał, co do niego matka mówiła

jest, aby mu zabezpieczono" los jego na przyszłość
niepodległością przez wyłączenie kraju jego z Nemiec 
ukonstytuowanie w oddzielny organizm państwowy, 

bądź w unii z Polską, jeśli tego zapragną sami Łuży- 
canie, bądź pod protektoratem państwa polskiego, a 

więc w pewnym kontakcie z Polską przez korytarz 
mogący się ogłosić za wolny i dostępny dla obu kra­
jów, lub wreszcie wedle normy, zapewnionej dla sto­
sunku. Prus Wschodnich i Zachodnich. Wymaga tego 
sprawiedliwość dziejowa, aktualna i programu wilso­
nowskiego A wyodrębiona w tem sposób na morzu 
germańskiem wysepka słowiańska świadczyłaby po 
wsze wieki protestem przeciw zgermanizowaniu i spru- 
saczeniu całej Europy północnej, żywym dokumentem 
wobec czego znów przyznanie Polsce (przez konferen- 
cyę wersalską zachodnich jej granic jest tylko mini ■ 
mainą, częściową restytucyą praw historycznych
leAhickich.

Wyodrębione i samoistne Łużyce byłyby placów­
ką i strażnicą dla Europy i Polski do czuwania nad 
stosunkiem ich do Niemiec.

W znanym nam dotychczas tekście warunków po­
kojowych koalicyi z Niemcami nie widzimy nawet 
wzmianki o Łużycach. Czyżby zapomniano o nich ? 
W takim razie może teraz przy regulacyi sprawy 
śląskiej byłaby sposobność upomnieć się o nich i wy­
jednać odpowiednią korektę traktatu pokojowego.

Sprawy polskie.
Wilson o Polsce.

Jak wiadomo, senat amerykański robił Wilsonowi 
trudności w przeprowadzeniu pokoju. Wilson nie 
wdawał się w długie układy z senatem, jeno ruszył na 
objazd kraju, aby zaapelować do opinii całego narodu 
i wykazać mu koniecznieść ratyfikacji. Jako jeden z 
punktów, dla których ratyfikację za nieodzowną uważa, 
przytoczył sprawę polską. Przemówienie jego na ten 
temat jakie w Indianopolis wygłosił, podaje chicagowski 
„Dziennik Związkowy" z września. Brzmiało ono na­
stępująco:

„Nie mam żadnej wątpliwości, że między tu zgro­
madzoną publicznością są tacy, którzy pochodzą ze 
starożytnego narodu polskiego: są-mężowie, w których 
żyłach płynie gorąca krew i w duszy tkwi przywiązanie 
do tego krzywdzonego i zrujnowanego kraju; mężowie, 
których pamięć sięga do krzywd jakie ponosili ci, co 
w Polsce żyli i żyją. Tym właśnie zwracam swoją 
uwagę i biorę ich za świadków, że Polska sama o 
własnych silach nie mogłaby się zjednoczyć i wywal­
czyć niepodległości.

„Mężowie, którzy reprezentowali Polskę na konfe­
rencji pokojowej w Paryżu byli zgodni i wiedzą, że 
Polska ?ie mogłaby być zjednoczona i zdobyć niepod­
ległość, któraby potrafiła obronić, dopóki świat jej tej 
niepodległości i połączenia nie zagwarantował. Przez 
ratyfikację pokoju i Polska lżej odetch iie".

Francuscy przyjaciele Polski w Warszawie.
Bawią w Warszawie znani przyjaciele Polski fran 

cuski generał dywizyi hr. Fernand du Moriez, autor 
wspaniałego dzieła „France et Pobgne" (Francya i 
Polska) oraz syn jego hr. Stanisław, b. attache amba­
sady francuskiej w Bernie, autor niezwykle zajmujących 
książek ,.La Question Polonaise" i „La Question Polo­
naise vue d.AHemagne" (..Sprawa polska w świetle

Myślał o kuzynie Raulu; zapytywał siebie bezprze- 
stanku zakłopotaniem coraz wzrastającem:

— Chyba nie odebrał mojej depeszy? Dla czego 
nie przyjeżdża?

Ponure myśli ogarniały go.
Baronowa naznaczyła godzinę oczekiwania, zanim 

powróci do pawilonu.
Dwadzieścia minut zaledwie upłynęło, kiedy ro­

zdzierające kargi, a zaraz potem krzyki żałosne rozległy 
się wśród milczenia nocy.,.

Filip i baronowa zerwali się z miejsc, nadstawia­
jąc uszy.z zadziwienia.

Po krótkiej przerwie milczenia krzyki dały się 
słyszeć na nowo, bardziej jeszcze żałosne i złowrogie.

Kamerdyner, udający się do swego poddasza, 
wbiegł blady.

Pani baronowa słyszy te jęki? — zawołał
— Słyszymy je, lecz nie pojmujemy, skąd m ’gą 

pochodzić..,
— Z pokoju panny Gabryeli.
— Ach! mój Boże! biedne dziecko! — rzekła pani 

de Garennes, grając komedyę smutku. — Oaa kona, 
być może. Biegnijmy prędko!

Służący wziął światło i poprzedzał baronowę i jej 
syna.

Głuche jęki zastąpiły krzyki.
Filip drzwi otworzył i wszedł pierwszy.
Gabryela w napadzie strasznych konwulsyi wiła 

się na łóżku.
— Ach! — wyjąknęła pani de Garennes — Biedne 

dziecko... kona!!!
Upadła na kolana przy śmiertelne-n łożu i ukry­

wając twarz w dłoniach, zdawała się modlić.
Gwałtowność konwulsyi zmniejszała się.
Widocznie męczennica utraciła siły nawet do cier 

pienia.
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brianda i podtrzymuje godnie piękną tradycyęl 
francuską idąc śladem Miche!et’a i Montalanw

nic
Uo

Wojsko polskie na Sybirze.
Przez Kraków przejeżdżała w dniach w dra 

Warszawy delegacja wojsk polskich na Syberji. 
wiadań członków, „Czas" notuje między inneffli 
pujące szczegóły:

Armja syberyjska, która dotychczas była u 
jako należąca do armji jen. Hałlera, liczy do 
ludzi. Składa się z oddziałów wszystkich gjl 
broni, jest doskonale wyekwipowana i uzbrojona; 
żołnierzy panuje karność i duch najlepszy, a cal ■ 
przejęta jest tęsknotą powrotu do kraju i słuMCj 
ojczyźnie. W celu też zorganizowania tego P151 
przyjechała powyższa delegacja. ’1,J

Dowództwo polskiej armji na Syberji znajó 
w Nikołajewsku. Dowódcą jest pułk. Czuma, 
wianin, legjonista, który z jenerałem Hallerem f 
czył granicę i po wielu przejściach przyłączą! 
organizującej się na Syberji armji polskiej. N1? 
kiem sztabu jeneralnego jest podpułkownik LichW™ 
Piątą dywizją dowodzi pułkownik Rymsza, a ’  
kiem jego sztabu jest major Husewicz.

Polska armja syberyjska jest obecnie wy® 
frontu i stoi na etapach. Nieco dalej na wscW 
syberyjska armja czesko-słowacka licząca do 
ludzi. Pozostaje ona w takim samym stosu® 
czwórporozumienia, jak armja polska. Do czes* 
wackiej armji mają jednak dostęp hasła boisz*1 
od których armja polska jest zupełnie wolna

#°s
•zei
•dn
lity
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Arm ia naiiera
przestała istnieć jako odrębna formacya i wcięP 
stała w skład Jednolitej armii polskiej Sztab je, 
Hallera został rozwiązany, a oficerowie cudzoh 
których kontrakty ubiegły, wyjechali do swoich’ 
Zaznaczyli oni na uczcie pożegnalnej, że scf t„ 
węzły, które ich łączą z armią polską, nigdy zi lig 
nie będą. —

Sprawy polityczne
Kiedy traktat pokojowy będzie 

prawomocny ?
Ajencja Havasa donosi 7. października: 

uchwały Rady koalicyjnej staje się traktat Pr 
z Niemcami z dniem 25. października prawo111' 
Potrzebne ku temu ratyfikacje będą do teg° 
dokonane.

Nowa piętnastomiliardowa pożyc* 
niemiecka.

Rząd niemiecki przedłożył konstytuancie 
nowej pożyczki w wysokości 15 miliardów 
lem spełnienia zobo mązari, przyjętych w ukfój 
kojowym, mianowicie w sprawie odbudowy 1-5 
nych okolic Francyi.

Holandya nie wyda Wilhelm3'
ahfZ Paryża donoszą, iż nadeszła tam już odl - 

rządu holenderskiego w sprawie wydania W  ’lf 
sarza Wilhelma II. Odnośna nota w sposób c°. 
uprzejmy odmawia jednak żądaniu Ra d y J ^

Filip wpatrzył się wzrokiem jakby obłjK 
to ciało dziewicze, w którym trucizna koń*l 
dzieło.

Ziwny pot wystąpił mu na skronie.
Nagle Gabryela, podnosząc się nawpół.1 

na niego swe błędne oczy.
U»ta jej poruszyły się, jak gdyby mówic'
Filip ogarnięty szalonym strachem, cofać ** 

aż do ściany, oparł się o nią plecami, drżąc >TQ
Nagle konwulsyjnie skurczone członki młodel 

ezyny wyprostowały się; upadła na wznak, 
wydając westchnienie i więcej się nie porusz,

— Skończyło się! nies'ety! skończyło si?‘ 
jąknęła baronowa głosem, jak gyby złamany31 
szenia, a właściwie stłumionym. — Biedne 
dziewczę, teraz dopiero czuję, jak cię k o c h a j

I ten potwór hypokryzi miał odwag? P 
usta do nieruchomej ręki swojej ofiary.

Filiip, przykładając chustkę do suchych °v' 
wał się łzy ukrywać.

— Julio — rzekła do niej baronowa, 
będziesz przy niej czuwać, nieprawdaż?

— Dobrze, pani... Ona tak była, dob™' 
godną, nie będę się obawiać.

I Julia, uporządkowawszy łóżko zmarłej. ’  
zaczęła się modlić, zanosząc się od płaczu-

Pani de Garennes i jej syn z pomięszalll\  
lującem się na twarzy, opuścili pokój i poV*’ 
salonu.

Gdy się sami znaleźli, twarze ich uspjęjj
— Nakoniec — rzekła baronowa — jestc 

jednej części sukcesyi. Aby tylko Vendame 
złożyć deklaracyę.

— Przyjedzie, nie wątp o tem matko __
Filip. M

(Ciąg dalszy nastąpi.)

'i.
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L-i 'z Ł‘<-Jn i-)wna odpowiedź Holandyi wy-
'"'Ł'kiiie (̂?) kdku członków koal cyi niekłamane zado-

Wielki zamach na przywódców 
bolszewickich w Rosji.effli
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tentr? edług doniesień z Helsingforsu dokonano na 
( a.ny wydział wykonawczy partji socjalistycznej w 
e’iviiMmachu terorys‘y^nego. 40 wybitniejszych bol- 

ldniAóx • m!ędzy niemi Kamieniew i Stekłów mieli 
)itv \v C»?zkie rany- komisarz Zagorski ma być za- 

• toń *n??kwie wykryto spisek członków demokra- 
s,u’ )emv partP centrowej, stojących w kontakcie z armją 

ib rJna- ,W*e'u aresztowanych, między niemi gen. 
~Wa. Kazanowa i prof. Stjiapkina rozstrzelano, 

j losln • K‘ P°daie z Paryża w sprawie zamachu w 
, ‘aris1; d?n0S1 korespondent sztokholmski „Echo de 
' fet; ze ist0*111. władzcy Moskwy Kropotow i Za- 

m. irzpri'" zostali zabici a 35 osób zranionych. Dnia po- 
raln«̂ eg? wykryli komuniści spisek przeciwko ćen- 

:h" U " U komitetowi sowjetów. Aresztowano i straco- 
°u osób.

vyc
iclrf

r̂ ewrót antybolszewickł w Petrogradzie.
i

do [ e Sztokholmu donoszą, że według wiadomości 
r Mrnprrad i, ______ ? . , .jsiu1 ^gradu przyszło tam do przewrotu antybolsze- 

:zeS* 'otniińf'0'- Obywatelstwo wraz z umiarkowanymi ro­
isz*1 «m i opanowało szereg budynków rządowych.

'ols:

Koniec sowjeckich rządów.
Waszyngtonu donoszą do gazet francuskich, że 

aiiski4,IC** rz^d przystąpił do dyplomatów amery- 
'tzupi0, -w krajach neutralnych z następującemi pro- 

iV. rolami pokojowemi.
ih1 iie ^ n,lesienie rządów sowjeckich w Rosji, wstrzyma­
sz !roń?\Onan,a wszelkich wyroków śmierci, usui.ięcie 

tie,ui ' zaPewnienię wolnego przejazdu z Rosji do 
iImZt . P°tudniowej dla 12 hersztów bolszewickich, 
1 y innemi dla Lenina, Trockiego i Smowjewa.

Amerykański generał rozstrzelany
przez bolszewików?

4
'»llv am?rykańska w Warszawie otrzymała nie-
Jdtyjn jeszcze dotąd wiadomość, że genera

, 4

“ i • ’ * n w i n v ł. V g VII VI U
U Ełń, Z°? . w towarzystwie porucznika amerykańskie

w

ya koło Rostowa przez bolszewików rozstrzela

Ifej .'^®fiera  ̂ Jadwin należał do amerykańskiej ko- 
tsan? u Sadera Alorgenthaua w Polsce. Udał on 
io,. wchodem do Łucka, a stamtąd drogą okrężną 
1 , r ó.wniez samochodem, podczas gdy dwaj
11 śla'derykanie ,ruszyli do Kijowa aeroplanami. Od- 
K  nj °  gęn' .-Jadwinie zaginął. Na razie Amery- 
0|tiośCj '  maJ3 jeszsze potwierdzenia powyższej wia-

Pumunia podpisze traktaty.
I)3f W R
ad!r/gahi; ' “ “ areszcie ukonstytuował się definitynie no- 

' et. P° dymisyi p. Bratianu. Dojście do steru“ J'11" 3/ 1 P orauanu. uojscie do steru 
>2ahmng£u’*netu oznacza politycznie polepszenie się"* - ljnvrn cfncimbAii. D..___• » .. F .slosunków Rumunii i koalicyi. Jest rze- 

z°  Prawdopodobną, iż stanowisko Rumunii w 
Nya-.- , u 0 mill’ejsz9ś--iach nąrodowych i w 

"J w  p ' ekonomicznych nie będzie już tak meubła- 
'' %  no0dP;saH,a Przez Rumunię traktatu z Austryą 
o! oczekiwać w najbliższej przyszłości.

A, Walki serbsko-włoskie.
S j  j a r s k i e  donoszą o walkach, które się 

^ atyńsUgoer am' 3 Wł0Chami wzdłuz wybrzeża

Groźny stan zdrowia Wilsona.
!il Wiadom°ści z Waszyngtonu donoszą, źe

Wis .. Sllnych starań lekarzy specjalistów stani6'°Wia us,lnych starań lekarzy specjalistów stan!fe. 'd rrp7vj on(,  V 1 . „

!l'

b d t eZydenta ^ dsona jest ciągle groźnym. I 
JoWajaj ^ anie serca i płuc oraz temperatura nie

Po­
tem pera tura nie sąlec.

Anglja dopełni aktu ratyfikacji

w tym tygodniu.
^ S e|skj n '7. :)  >.Temps" dowiaduje się, że rząd 

ib?rstw, W?adomi w tych dniach zaprzyjaźnione 
Ai griiin .odokonanej ratyfikacji traktatu pokojowego, 
aî ' ^akt L ‘Z- lordów wypowiedziały sie za ratyfi- 
V  1 inn l' Ż ,ź kilka tyg°dni temu> natomiast Aus- 
V r° ter! d' n " ’j a an&ielskie ratyfikowały traktat

1 4-^ becj,?' ‘ od koniec bieżącego tygodnia ratyfi 
Ir. J e Podczas osobnej uroczystości układ po-
rd| angielski.

Zamach na posła.
h a e r i .

i n\  W ^ora j (w środę) w południe krótko 
''fcł t,n 4 Strzelił jak‘ś nieznajomy człowiek przed 
A ' ar‘amentu sześć razy do do posła Haase’go 
V S kę/’ / ani4c go kilkakrotnie w nogę, w brzuch 

u prawc<? zamachu przyaresztowano. — Na-
^^aćhn Voss; P°chodzi z Austryi, a jako, po- 

u podał na policyi, iż chciał się zemścić

rn "  ’ . jsko adwokat, prowadził sprawęm y l  pJeg° u Ony; Zdaje S ięiź V. cierpi na u? 
mysie. — Rany Haase‘go są tylko lekkie.

Wybory gminne na G. Śląsku
przełożone zostały z 2 na 9 listopada. Rząd uwzględ­
n i  protest katolickiej ludności, która nie chciała, aby 
wybory odbywały się w uroczyste święto. 7

Nowiny i rozmaitości.

Co zburzyli muszą odbudować.
Gazeta „Journal1' dowiaduje się, że od Niemiec 

zaząda się do odbudowy zburzonych nrzez Niemców okolic 860000 osób. Wedle p la n /k o m7sj? o d S o w y  
zburzonych okolic będą prace te ukończone w przeciągu 
4 lat. rowstałe stąd koszta, które Niemcy ponieść 
muszą wynosić będą 200 miliardów marek,

Obniżająca się stale wartość marki 
niemieckiej,

była przedmiotem rozpaw w konstytuancie niemieckiej 
rrawtca twierdziła, że marka niemiecka spada dla tego' 
ponieważ Erzberger mówił o możliwości bankructwa 
niemieckiego. Erzberger zapowiedział, że Niemcy z 
Holandyą zawarły układ korzystny w sprawie dostawy 
nafty i innych artykułów na kredyt. Przyznał też Erz­
berger ze „patryoci niemieccy,, wywożą kapitał i ucie­
kają przed podatkami za granicę i że dzieje sie to w 
rozmiarach niedouwierzania.

Podatki w Niemczech wynosić będą 
połowę dochodu.

Takie oświadczenie złożył niemiecki minister fi­
nansów Erzberger. Nawet dochody cd 300 marek po­
cząwszy będzie trzeba opodatkować.

Wydział niemieckiego zgromadzenia narodowego 
uchwalił przepis, że banki i miejskie kasy oszczędno­
ściowe są zobowiązane wyjawić urzędowi podatkowemu 
wysokosc sum w nich złożonych.

Przekupstwo niemieckie w pełnym 
rozkwicie.

Kanclerz republiki niemieckiej Bauer zapowiada 
walkę przeciw przekupstwu, jakie się panoszy wśród 
urzędników niemieckich. Przekupstwo bowiem w 
Niemczech urosło do takich rozmiarów, że kanclerz na­
zwać je musiał moralną chorobą bez porównania.

Wynik głosowania w Luksemburgu.
W Luksemburgu miało głosowanie ludności wvnik 

następujący: 7
Na wielką księżnę Szarlotę padło 66 811 głosów 

na mną księżnę 1 286 głosów, nz dynastję inną 889 
za Rzeczapośpolitą opowiedziało słę 16 885 Za celna 
unpi z Francja głosowało 60 135 za unją gospodarczą

Samobójstwo dziwaka.
Artur Colbes, było to nazwisko dob. e znane w 

kołach angielskich przyrodników i f ilo ' fów. «
-Colbes był człowiekiem bogatym któremu środki 

materjalne pozwoliły urządzić sobie życie wedle upo­
dobania. Zył samotnie, prawie pustelniczo, bardzo 
niewiele troszcząc się o otaczających go ludzi. Zys­
kał sobie też sławę niepoprawnego dziwaka, która 
usprawiedliwił w zupełności, rozstając się w oryginał 
ny sposób ze światem. Napisał on krótki list do 
najbnżsżego posterunlcu konstablów, oznajmiając, że 
odbiera sebie życie. Policjanti, którzy pospieszyli 
zaraz do jego mieszkania, znaleźli zimne zwioki. wi 
szące na framudze okna.

W Anglji istnieje zwyczaj, że przy wypadkach 
samobójstwa przeprowadza się publiczną sądową roz­
prawę w kwestji przyczyny desperackiego kroku Roz­
prawy takie zwykle bardzo interesujące, często wzru 
szające, ciasem pikalne ściągają tłumy publiczności. 
Rozprawa, która się odbyła z powodu śmierci samo­
bójczej Colbesa, zgromadziła publiczność z najlepszych 
s er towarzyskich W obecności tłumnje zebranych 
słuchaczów prowadzący rozprawę „roroner" otworzy! 
i przeczytał testament samobójcy, opatrzony takim na 
pisem: „Do tych nielicznych, którzy jeszcze nie po­
stradali zdrowych zmysłów". 1

Ta ostatnia enuncjacja filozofa dziwaka stanowi 
rodzaj posłannictwa de współczesnych w którein gtę 
boka mąirość i dochodzące do błazeństwa zdziwa­
czenie m ją się ze sobą ustawicznie. „Ja Artur 
Lolbe ■■ zajmowałem się przez lat trzydzieści badaniem 
przeróżnych biologicznych, filozoficznych i fizykalnych 
problemów. O - młem to jedynie w tym celu, aby zro­
zumieć współczesność, w której żyć zmuszony był°m 
i otaęzjące mnie spóleczeństwo, od którego trzymałem 
się pozornie bardzo z daleka. Niestety doprowadziły 
mnie moje studja do tego smutnego rezultatu ź'e 
myślenie przeważnej ilości ludzi jest sparaliżowane 
przez duchowe zarazy, co kazało mi zwątpić o »o 
myślnej przyszłości rodzaju ludzkiego. Obecnie pannie 
u nas pomimo gadaniny o pokoju -  duch woin'v 
dueh militaryzmu, strącając człowieka w coraz to głę­
bszą przepaść nędzy duchowej i materjalnej R\ą.

uzą nami warjaci albo Zbrodniarze. Przypatrywafent 
się niedawno wielkiemu pochodowi w „dniu zwycię­
stwa i me mogłem pojąć, że tylu ludzi cieszy się z 
tego, ze pozabijano miljony innych ludzi. Mówi się 
ze to „walka o byt". W takim razie na świecie nie 
ma miejsca dla ludzi spokojnych, którzy nie chcą być 
ani katami ani mordercami! Dlatego też dobrowolnie 
i radośnie opuszczani ten świat, pełen złodziei, mor­
derco w, rozbójników i radzę wszystkim -rozsądnym, 
zęby posrfi za moim przykładem, Jeże? nie zdołają 
stworzyć takiego stanu rzeczy, aby raz nareszcie ustały 
zarowno mordy przy pomocy kul i gazów trujących,
ja k .j .^k rw a w e  jeszcze straszniejsze w swych
skutkach i przyczynach, to niech co prędzej opuszcza­
ją tę ziemię niech wyrwą się z tego domu dla war- 
jatów, z tej klatki dla dzikich bestji... Ja Artur Cob- 
bes robię początek i sądzę, że oddaję moim rodakom 
niemmejszą przez to usługę, jak jakiś żołnierz, który 
zdobyj w bitwie krzyż zasługi wojennej."

Testament filozofa-sąmobójcy wvwarł na wszystkich 
zgromadzonych silne wrażenie.

Wiadomości z blizka i z daleka
Kępno, dnia 13 października 1919.

. — braci naszych bez domu i chleba zło­
żyli w dalszym ciągu: Zygmunt i Marja z Respondków 
bpendowscy w miejsce podziękowań z i życzeń.a w 
dzień ślubu _  mlf

ostatnia suma 25 _
dotychczas złożono w naszej redakcji razetn 50, —

- W akacje św iętom ichalskie przedłużono w 
w tutejszej szkole elementarnej z powodu grasujących 
w mieście chorób zaraźliwych o 2 tygodnie.

, W icekonsulem. Rzeczypospolitej polskiej w 
lryescie — mieście portowem nad Adryatykiem — 
mianowanym zostrł p. Józef Adamek, syn p. Floryana 
Adamka, kupca z Kępna.

y  Ceny maksymalne na zapałki. Wskutek 
wejścia w życie nowego prawa o podatku na towary 
zapalne od 1-go października r. 1919 trzeba było usta­
nowić nową cenę maksymalną i to 1,30 mk. za 10 pu­
delek za równo za krajowe, jak i zagraniczne zapałki.

Inowrocław. Orędownik powiatowy zapo­
wiada surowe zarządzenia przeciwko paskarzom, którzy 
w powiecie naszym, zwłaszcza na pograniczu Kongre­
sówki, pokątnie sprzedają cukier, naftę, okowitę i inne 
artykuły po cenach paskarskich.

. Przeszło 12 m ilia rdów  marek rocznie płacić 
musi rząd niemiecki obecnie na wojsko. Przed woiną 
wynosiły roczne koszty armji tylko 1 miljard. Czy i
w jaki sposób zdoła rząd pokryć te wydatki, to jest 
zagadka

Lotnicy w łoscy w Berlinie. Po raz pierwszy 
od czasu wybuchu wojny wylądował na lotnisku w 
Johanmsthalu pod Berlinem samolot zagraniczny. Był 
to włosKi dwupłatowiec, w którym znajdowało się 
dwóch oficerów włoskich -  którzy przy wi. źli specjalne 
zlecenie dla polskiego konsulatu w Berlinie. Oficero­
wie ci opuścili przed kilku drrami Rzym, udali się 
najpierw do Wiednia, skąd wyruszyli następnego dnia 
do Warszawy. Dnia 6 bm. opuścili stolicę Polski o 
godzinie pół dó 12 i po godzinie 6 wylądowali w lo- 
hanmsthalu. J

— Uciśniony naród Na ostatnim raucie danym 
przez prezydenta Francyi p. Poincare, była też i panna 
„baronówna* Natalia Rothschild. Tańczyła menueta z 
e eganckim oficerem kirasyerskim. W rozmowie spytał 
on baronównę, czy też sądzi, że wojna światowa znów 
się ruszy. „Nie — powiada panna — mój „tatę" nie 
pozwoli i me pożyczy pieniędzy." I mów tu o opiece 
nad drobniejszemi narodami!

- -  Gdańsk. NienTeccy robotnicy Gdańscy mia­
nowicie robotnicy budowlani, którzy są bez'zatrudnie­
nia, zgłaszają się masami do pracy w zniszczonych 
obszarach północnej Francyi. Gdańskie związki zawo­
dowe poczyniły kroki u rządu niemieckiego, aby uwzglę­
dniano przy wysyłaniu do robót dla odbudowy Francyi 
tasze niemieckich robotników gdańskich. Rząd nie­
miecki obiecał życzenia ich uwzględnić, o ile układy 
z koahcyą w tej sprawie się ukończą. — Jest więc na­
dzieja, że robotnicę niemieccy wychodząc z Gdańska 
zrobią miejsce robotnikom polskim, tembardziej źe 
warsztaty państwowe przejdą głównie w ręce państwa 
polskiego.

Ruch w Towarzystwach.
Zebranie Tow. Śpiewu w Kępnie odbędzii 

się w środę, dnia 15. października r. b’ o godz. 8-me 
wieczorem w Domu Katolickim.

Zarząd.

Kalendarz.
Pn„ioH • » u io ^ zy,nslf7."1<at0,ic'ci- Słowiański.
Wtorek ' l i  1 Bernata C' • Ziemisław

Bernarda ziemiomir
Środa 15 Jadwigi Dlugosława

Wschód słońca o godz. 6,22. Zachód o godz. 5,10.
”  •> 0 >• 6,24. „  o 5, 8.
»»_______"  •• 6,25. o „ 5, 6.



Baczność!
Wykonuję wszelkie prace fachowe szybko i po cenach 

przystępnych.
Kłody do kiszenia kapusty, wanny do prania 

stągwie do wody itd.
zawsze na składzie.

Dla gorzelń kadzie fermentacyjne, kłódki do młodzi, 
rezerwoary itd. tylko z trwałego i zdrowego drzewa.

L. Kupczak
Warzstat bednarski 

Kępno, ul. Warszawska 427.

ank Ku pieckl
Spółka zapisana nieograniczoną odpowiedzialnością

w Kępnie
przy ulicy Młyńskiej nr, 58 w domu własnym

przyjmuje

depozyta
i płaci za wypowiedzeniem kwart. 3°/o za wyp. półr. 4»/o.

oraz

udziela pożyczek i dyskontuje weksle.
Bank otwarty codziennie od godz. 9— 12,

Zarząd:
Całkosinski Skow roński.

Szanownej Publiczności Kępna i okolicy
pr daję

do łaskawej wiadomości,
ze

mieszkam teraz przy. ul. Szkolnej
dawniejsza posiadłość p. Łęckiego.

Zakupuję nadal krowy mleczne i mam takowe 
zawsze na sprzedaż.

Antor.i Hazubski
handlarz bydła. '

Nabyłem drogą kupna
warzstat stolarski p. Cierpki w Kępnie

przy ul. Warszawskiej nr. 51. i tamdotąd przeniosłem warsztat mój

Powiadamiając o tern Szanowną Klientelę 
polecam się nadal do wykonywania prac 
wszelkich, wchodzących w zakres stolar­

stwa, zaręczając skorą i rzetelną usługę
Z poważaniem

W. Przybylski
mistrz stolarski.

Przyjmę uczni i kilku czeladników.

Klata posiadłość
obejmującą l2 3/4 mórg je?t z 
a w jm  i martwym inwentarzem 
2araz do sprz> dania.

Daniel Konwiarz
Mroczeń.

iospodarstwo
w  Łęce opatowskiej obejmujące 
31 mórg, rola wszelka tuż przy 
dom u, jest zaraz do sprze­
dania. Zgłoszenia pod H. H. do 
eksp. „Now. Przyj Ludu.

Magla
używana lecz doora, jest zaraz 
do sprzedania.

Kaczor, Kępno.
f? rek 40.

Szanownej Publiczności Kępna 
= i okolicy —

do łaskawej wiadomości,
że z dniem i-go października 1919 przeniosłem mój

warsztat blacharski i instalatorski
do domu własnego przy ulicy Młyńskiej Nr. 447 obok mleczarni 

naprzeciw Banku Kupieckiego.

Feliks Zak
mistrz blacharski

___

Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności,
że p rze ją łem  drogą kupnafabrykę mebli

od pana Hebisctra przy ulicy Kościelnej nr 335_
i takową dalej prowadzić będę.

Polecam moje przedsiębiorstwo łaskawym względom i kreślę się

z Wysokiem szacunkiem

jo A. Kwiatkowski.

Bank Ludowy w Kępnie
w domu własnym przy ul. Młyńskiej
Spćtira zap. z nieograniczoną odpowiedzialnością

udziela

p o ż y c z e k
na sola, prima weksle i podkładki hipoteczne

oraz przyjm uje

wkładki oszczędności

Powróć łam i
Od 15 października br. począ- 

v s/y tidzMam nada! lekrji języka 
polskiego. .

Drowa Trzcińska.

Pokoje meblowane
także dla uczni gimnazyalnych 
najchętniej dla pochodzących ze 
wsi, mam do wynajęcia. Ogrze­
wanie centralne; łazienka do 
dyspozycyi.

Drowa Trzcińsku.

Gospodarstwo
obejmujące 23 mórg w tern 4 
morgi łąki oddalone tylko poł 

godziny od stacji kolejowej jest 
z żywym i martwym inwentarzem 
zaraz do sprzedania

K. Holitschke, L3ngenłhal
pow. kopiński.

Koń
roboczy jest zaraz na sprzedaż

Ignacy Gluga
Krążkowy.

Świeże

vyapnn
nadeszło.
Markus Freund

orzv Targowisku.

i płac 2 pro. z wypowiedzeniem natychmlastowem
3 „  „  „  kwartalnetn
4 „ „  „ pAłrocznem

Lokal o tw arty  w dni powszednie ' 
od 9 do 1 i od do 5 g> dżiny.

Gospodarstwo
obejmujące 26 mórg w tern 8 

mórg położone obok domu jest 
zaraz do sprzedania.

Stanisław marczak.
Uiembanni Kul. 11.

B
®

®
®

i sztyftówki, maneźe nowe i stare, 
sieczkarnie, wialnie, pługi, brony, 
śrótowniki do kartofli, siekacze 

do ćwikły, wózki ręczne oraz 
wszelkie części składowe do pługa 

płyty i r. szty do pieców, 
poleca po cenach przy*t pnych.

Jan Kłobus,
Skład maszyn rólniczych

Hottl Cenijal.

WHl®ltBl[®ilBlb > lt®lB
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